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Rozgdakały się kury, rozgadały. Każda wykonała swoje 
dzienne zadanie. Jajka zostały zniesione. Świat został o tym 
zawiadomiony. 

Gdzie są? Kto je znajdzie? Kto je zliczy i kto nas o tym 
zawiadomi, weźmie udział w losowaniu nagród. Czekają 
plecaki, torby i torebki, gry i książki. 

Spieszcie się. Losowanie nagród już za dwa tygodnie. Na 
przesyłce konkursowej koniecznie narysujcie pisankę. 

Nasz adres; „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. 
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Jak być łubianym? 

Od roku jestem stałym czytelnikiem 
RP, Chciałbym się przed Wamt wyża¬ 
lić. 

Mam 11 lat i chodzę do V klasy. Nikt 
w klasie mnie nie lubi, wszyscy mnie 
biją. Mój jedyny kolega często staje 
po stronie reszty. Co zrobić, by być 
łubianym? 

BMX 


Ciągle mi na nim zależy 

Postanowiłam napisać do RP, bo 
wierzę, że mi pomożecie. W tamtym 
roku doszedł do naszej klasy drugo- 
roczny uczeó. Ponieważ miał duże 
kłopoty w riauce, postanowiłam mu 
pomóc. Po pewnym czasie zapropo¬ 
nował mi chodzenie, a ja się zgodzi¬ 
łam. Spotykaliśmy się jednak tylko 
w szkole. On chodził na lekcje jedynie 
ze względu na mnie. Pod koniec II 
semestru zaczął wagarować i w kon¬ 
sekwencji nie zdał. W tym czasie nie 
spotykaliśmy się. Jedynym sygnałem 
od niego były kwiaty i listy, które 
znajdowałam na wycieraczce. Nie od¬ 
pisywałam na nie. Wkrótce wszelki 
ślad po nim zaginął. 

Teraz znowu spotykam go w szkole. 
Cóż jednak z lego, skoro się do mnie 
nie odzywa, a nawet nie mówi 
,,cześć". Zastanawiam się. czy przy¬ 
padkiem ja pierwsza nie powinnam 
tego zrobić, choć wiem,^że mi nie 
odpowie. 

Zależy mi na nim i mam nadzieję, 
że ja też nie jestem mu obojętna. Czy 
mam rację? Co sądzicie o tym wszyal- 
kim? 

Marlemi 


Co wolno dziewczyme? 

Mam 15 lat. Od trzech lat kocham 
Sie w chłopcu ze swojej kiesy. Nieda¬ 
wno doszły mnie głosy, że on również 
zwrócił na mnie uwagę. Byłam z tego 
powodu bardzo szczęślł%va i za wszel¬ 
ką cenę chciałam upewnić się, czy to 
prawda. Napisałam do niego liścik, 
ale nie odpowiedział. Na dyskotece 
poproalłam go do tańca. Za pierw¬ 
szym reosem zgodził się, alezadrugim 
odpofwiedział, ż& później sam mnie 
poprę#, mmtzywiócie^ dotnymał sło¬ 
wa. Po djpakótece długo nie 

rozmayUałam, bo było mi wsl^d. Jed¬ 
nak liczucii nie wy^riły. Niestety, on 
zrobił ślę chłodny, a nawet bezczelny 
w stosunku do mnie, Pi^jisewam, 
że zakęchał się w Innej dziwczynle.' 
Jestem zupełnię załamana! Nlclrinie 
nie cieszy, często płaczi^ Wferńj że 
byłam głupia pisząc liścik I prosząc 
go do tańca, ale naprawdę mi na nim 
zależy. 

Proszę, poradźcie mi co robić. Nie 
piszcie tylko, że na miłość jeszcze za 
wcześnie, bo ja się z tym nie zga¬ 
dzam. 

Bejbi 


OD REDAKCJI: 8ama jesleś mbio 
winna. Chłopcy nia lubią, gdy dziew¬ 
czyna narzuca się łm ze swobni uczu- 
danri. To oni powinni zabiegać o fej 
względy, prosić do tańca, pisać IM- 
^«Pzlewczyna, foźsłi chłopak lei się 
l^oba, może jedynie ułatwić mu a- 
danie tasfcaurym okiem patrząc na te 
zaloty. 

Ciekawa na ten temat sądzą 
czytelnicy. Czy dziewczynie wypada 
podrywać cMopca? Jetelł tak, to w 
jaki sposób? Czekamy na listy. (Ut) 



Do czytelników — Polaków rozsianych po całym 


świecie! DAJ ZNAK! 

• Jesteście we wszystkich częściach świata. Daleko od Polski. 
Czy to dziwne, że chcemy coś o Was wiedzieć? Że chcą o Was 
wiedzieć Wasi koledzy w Polsce? 

• Dlatego — dokądkolwiek wyjechałeś — daj znak! 

• Gdziekolwiek jesteś — odezwij się! 

• Napisz o sobie — jak żyjesz, co robisz? 

Do jakiej szkoły chodzisz? Jak wyglądają lekcje i inne zajęcia? 
Czego się uczysz? Z czego jesteś dobry, a co sprawia Ci 
trudności? 

• Co robisz w wolnym czasie? Masz jakieś hobby? Jak je 
realizujesz? 

• Kogo uważasz za swojego największego przyjaciela? 

• Co już zwiedziłeś w kraju, w którym żyjesz? Co zrobiło na 
Tobie największe wrażenie? 

• Pisz! Twoi koledzy w Polsce i „Świat Młodych” chcą 
wszystko o Tobie wiedzieć! O Twoich radościach, rozterkach, 
kłopotach i sukcesach. Czekamy na listy. Najciekawsze zamieś¬ 
cimy w gazecie. Pierwszą porcję wydrukowaliśmy w nr. 24 
„ŚM”. Dziś następna — niemal z całego świata! Czekamy! Na 
kopercie piszcie: DAJ ZNAK! 

• Prośba z ostatniej chwili: 

PAWEŁ Z HOLANDII I EWA Z NRD DALI DOBRY PRZYKŁAD, 
PRZYSYŁAJĄC SWOJE ZDJĘCIA. TEŻ TO ZRÓB. CHCEMY 
WIEDZIEĆ, JAK WYGLĄDASZ! 

BARBARA SKÓRSKA 



Jestem 

„importem” z Polski 

Mam 15 lat i jestem ,,importem" 
z Polski —jak mówią niektórzy Holen¬ 
drzy. Naprawdę nazywam się Paweł 
Fijotek i mieszkam za granicą — to 
jest w Holandii w małym portowym 
miasteczku Temerzen. Jestem tutaj 


od 2 lat i nie mogę sobie podarować* 
że kiedyś wyjechałem z Polski na 
stałe. Bardzo byłem zżyty z babcią 
i rodziną, którą zostawiłem w kraju. 

A tutaj jest tak: Chodzę do liceum, 
nazywa się Havo, a uczę się średnio. 
Mam dużo przedmiotów i cztery języ¬ 
ki* których w polskiej szkole nigdy 
bym nie miał (holenderski* niemiecki, 
francuski i angielski). Lekcje trwają 50 


min, a przerwy są tylko trzy (co dwie 
lekcje), najdłuższa trwa 50 min, 
a dwie pozostałe po 10 min. W ciągu 
dnia możemy mieć 8 iekcjt. Nauka 
zaczyna się o 8.30, a kończy się 
różnie. 

W Holandii istnieją szkoły katolickie 
i protestanckie. Przyczyn tego podzia¬ 
łu należy szukać w ...XVI w„ kiedy to 
toczyły się wojny między katolikami 
r protestantami. Są tutaj różne 
„szczeble": LBO — zawodówka (4 
lata nauki), Mavo — średnia (4 lata 
nauki), Havo — liceum {5 iat nauki). 
Vwo — liceum (trochę wyższy poziom 
nauki niż w Havo, 6 lat nauki). 

Oo tych szkół zdaje się z Basisscho- 
oL Naukę w niej zaczyna się w 5 roku 
życia, a kończy w 12 roku (7 letnia), 
później egzaminy do LBO, Mavo, Ha^ 
vo, Vwo. Można się uczyć dalej {tj. 
studiować) tylko po Havo albo Vwo. 
Uniwersytet trwa 4 lata. 

Kolegów mam wielu: zawsze po¬ 
magają, doradzają. Klasa jest zgrana. 
Pomoce naukowe się świetne i ułat¬ 
wiają naukę. Książki mamy kolorowe 
z dobrymi objaśnieniami. W szkole są 
komputery, magnetowidy* telewizory 
i trzy sale filmowe; sześć sal gimnas¬ 
tycznych, a przy każdej przebieralnię 
z prysznicami, bo musimy się myć po 
każdym wuefle. 

W wolnym czasie czytam książki, 
słucham muzyki,,Disco" a także dob- 
rych zespołów np. Depśche Modę. 
Bardzo lubię jeździć na moim rowe¬ 
rze ,,Peugeot ATB" (Ali Tewain Bic- 
ke), interesuję się fotografią. 

W Holandii zwiedziłem Amsterdam, 
Den Haag, Groningen, Rotterdam. By¬ 
łem także w Belgii, Niemczech Za¬ 
chodnich, Luksemburgu, Francji i An¬ 
glii. Duże wrażenie zrobiła na mnie 
w Den Hoog „Miniaturowa Holandia" 

Madoradom. Jest tam ładnie zwłasz¬ 
cza w nocy* gdy wszystkie małe domki 
i kościoły są oświetlone. 

A teraz chciałbym napisać coś 
o .,śM". Jest to gazeta bardzo po¬ 
trzebna nastolatkom, „ŚM" czytam 
ponad 5 lat, jest wspaniałą gazetą, 
,,jest sobą". Mam propozycję — mo¬ 
że zaczęlibyście drukować minikurs 
języka niemieckiego lub angielskie¬ 
go. Na tym chciałbym zakończyć ten 
list, życząc jeszcze wielu dobrych 
pomysłów i artykułów i więcej czytel¬ 
ników. 

Paweł (Toffe Fent) 

PS. Tak tutaj mnie nazywają (co 
znaczy — ,,fajny chłop"). 

Przesyłam fotografię. Gdyby ktoś 



chciał do mnie napisać, podaję adres: 

— Paweł Fijolek, Schumann- 
sttraat 33, 45-36 CS Temev 2 en. Hol¬ 
land. 

Tato uczy mnie 
mówić po polsku 

Mam szesnaście iat i chodzę do 
klasy X. Zawsze czytam ,,Świat Mło¬ 
dych", który bardzo mi się podoba. 

Jestem Polką, mieszkam w NRD 
w Eberswalde-Finow. Tata uczy mnie 
mówić po polsku. Rozumiem wszyst¬ 
ko, tylko wymowa i pisanie sprawiają 
mi trudności. 

Najbardziej interesuję się pop-gim- 
nastyką. Lubię muzykę disco i długie 
spacery. 

Chciałabym zawrzeć trwałą przy¬ 
jaźń z dziewczynami i chłopcami 
od 17 lat do 20 lat mieszkającymi 
w Polsce. Mogę korespondować po 
polsku, rosyjsku, niemiecku i trochę 
po angielsku. 

Ewa 

A oto mój adres: Ewa KapKuła, uL 
W.-Pieck-Str. 98 Eberswalde-Ftnow 
1300, NRD. 

Bardzo mi się nudzi 

Chcę poprosić o korespondencję 
rówieśników z Polski. Bardzo mi się 
nudzi być samej. 

Mieszkam na Litwie. Uczę się w po¬ 
lskiej szkole. Mam 13 lat, jestem w ós¬ 
mej klasie. Chętnie nawiążę kontakt 
z dziewczętami i chłopcami do 16 lat. 
Zbieram nalepki, widokówki, pocztó¬ 
wki f fotosy zespołów muzycznych. 
Oto mój adres: Janina Bowszys, 
234023 Litewska SRR, Wileński rejon, 
poczta Wiluczonis, wieś Karklenaf 


WAŻNE SPRAWY BIURA 
POSZUKUJĘ • ODSTĄPIĘ • DORADZĘ 


Nie otrzymałam 
obiecanych 
książek 

W jednym z ubiegłorocznych nume¬ 
rów „ŚM" ukazało się ogłoszenie 
dziewczyny, która poszukiwała ksią¬ 
żek Karola Maya. Ponieważ jest to 
mój ulubiony autor, napisałam do niej 
prosząc, by przesłała mi adresy osób, 
które się z nią skontaktują. Już w 
pierwszym liście podała mi adres 
chłopca o inicjałach K.O. Napisałam 
do niego, a on zaoferował mi kil¬ 
kanaście książek. Zgodnie z umową 
wysłałam mu przekazem*pocztowym 
10300 zł. Było to 15.09.1989 r. Nie¬ 
stety, do tej pory nie otrzymałam 


Krzesła kor^słają ę eiemnołci, ałry 
nam podstamia^ nogę. 


obiecanych książek ani odpowiedzi 
na dwa listy. Dziewczyna, która poda¬ 
ła mi adres chłopca, także wysłała mu 
pieniądze i nie dostała odpowiedzi. 

Mam nadzieję, że ów chłopiec 
przeczyta ten list i ruszy go sumienie. 
Niech wie, że my wciąż czekamy na 
obiecane książki lub zwrot pieniędzy. 
A może on nie tylko nas oszukał? 

Renata 

OD REDAKCJI: Co prawda redakcja 
nie bierze odpowiedzialności za treść 
ogłoszeń drukowanych w Biurze 
POD, ale nie możemy pozostać oboję¬ 
tni wobec tak jawnego braku uczciwo¬ 
ści, Apelujemy więc do chłopca o Inic¬ 
jałach K.O. z Miastka, by jak najszyb¬ 
ciej odesłał książki lub pieniądze 
i przeprosił dziewczyny. Byłoby nam 
bardzo przykro, gdybyśmy musieli 
wydrukować Jego nazwisko I adres 
lub skontaktować się z rodzframi. 
A zrobimy to, jeżeli sam nie załatwi tej 
sprawy. 


I jeszcze Jedno: przy zawieraniu 
podobnych transakcji nie wysyłajcie 
pieniędzy przekazem, a proście 
o przesyłkę za zaliczeniem poczto¬ 
wym. (bk) 

• Lubię muzykę dyskotekową, zwła¬ 
szcza w wykonaniu Jasona Donova- 
na, Sandry, Kim Wilde, zespołu Kao- 
ma i Pet Shop Boys. W zamian za 
zdjęcia i plakaty moich idoli ofiaruję 
zdjęcia innych piosenkarzy* piosen¬ 
karek i zespołów oraz widokówki, 
naklejki, historyjki z gum do żucia 
i inne drobiazgi. Mogę też przesłać 
dużo informacji o Sabrinie i jej adres. 
Chętnie zaprzyjaźnię się z osobami, 
które do mnie napiszą, Oomirtika No¬ 
wak, uL Gromady Grudzląż 23/3, 
30-657 Kraków; # Pilnie poszukuję 
komiksów z serii ,,Kajko i Kokosz" 
zatytułowanych „Szranki i konkury" 
cz. 2, *,Skarby Mirmiła", „Wielki tur¬ 
niej", ,,Festiwal czarownic”, „Na 
wczasach". W zamian oferuję znaczki 
z Kuby, Czechosłowacji, Rumunii. 
ZSRR, Włoch. Mongolii, NRD, Aust¬ 
ralii, Szwecji, Chin r Belgii. Oto mój 
adres: Maciej Sianożęcki, Dychów 45, 
66-626 Dychów; • Bardzo lubię 
czytać książki Lucy Maud Montgome¬ 
ry. Niestety, żadnej z nich nJe mam 


w swojej biblioteczce. Chciałabym, 
aby czytelnicy „ŚM” pomogli mi w ich 
skompletowaniu. W zamian mogę od¬ 
stąpić inne książki. Wśród nich znajdą 
się: ,,Mały Bizon" A, Fiedlera, „Śla¬ 
dami Tecumseha" L. Okonia, ,,Na 
latającym dywanie" E. Lach, ,,Złoty 
kolczyk" H. Żółkiewskiej, „Czarny 
Książę" J. Camerona,,,Przygody To¬ 
mka na Czarnym Lądzie" A. Szklars¬ 
kiego, „Słońce Arizony" W. Wernica. 
Mogę też zapłacić* Aneta Duszewska, 
uL Sikorskiego 2d/8, 46-640 Ozi¬ 
mek; • Poszukuję kaset Savage, 
Glena Medeirosa i Pet Shop Boys. 
W zamian oferuję kasety następują¬ 
cych wykonawców: Sandra, Madon¬ 
na, Jason Donovan, C. C. Catch, Kylie 
Minogue, Kim Wilde lub pieniądze. 
Oto mój adres: Agnieszka Krzysz- 
czak, ul. Reymonta 32b/3, 75-706 Ko¬ 
szalin; • Moim hobby jest zbieranie 
naklejek. Chciałabym powiększyć ko¬ 
lekcję. Czy mi pomożecie? Za prze¬ 
słane naklejki oddam widokówki lub 
znaczki, Joanna Waniek, uL Komuny 
Paryskiej 3, 41-711 Ruda Śląska. 


Kiedy nieśmiały wckodn^i do restau¬ 
racji, sąd^i, ufs^stkie stoiiki są 
i(a rezerwowane. 











































Załatwić z samym sobą 


Wesołych Świąt! 


Wesołych Świąt! Wesołych świąt! — mówią 
sobie wszyscy. Ale zanim to sobie powiedzą, 
odwiedzają groby* * Ciągną tłumy ludzi od koś¬ 
cioła do kościoła, postoją, przyklękną* oglądają, 
porównują, komentują — jak na wystawie w ga¬ 
lerii* w muzeum. Często zapomną, żęto moment 
na refleksję, na modlitwę, na chwilę skupienia. 
W tym roku o skupienie łatwiej* groby Chrystusa 
są symboiem jego męczeństwa* śmierci dla 
odkupienia człowieka i zmartwychwstania^ W la¬ 
tach poprzednich, kiedy nie o wszystkim można 
było swobodnie pisać w prasie* mówić w radiu, 
w telewizji ~ groby stawały się nie tytko wyra¬ 
zem podstawowej prawdy chrześcijańskiej wia¬ 
ry* ale I symbolem takich przekonań politycz¬ 
nych, patriotycznych* społecznych* których nie 
dało się manifestować gdzie indziej i w innej 
formie. I pewnie dlatego ludzie często szukali 


przy nich nie tyle klimatu religijnej kontemplacji* 
co optymizmu dla swoich ziemskich nadziei. 
Dziś te świeckie treści mogły wyjść z kościołów, 
by głośno dać znać o sobie w całkiem innych 
miejscach. 

W wielkopiątkowej wędrówce „na groby*' ktoś 
z moich znajomych zaobserwował taką scenkę* 

Przy grobie Pana Jezusa klęczała starsza 
pani* a razem z nią najwyżej pięcioletnia wnucz- 

ś- 

ka* Babcia trwała długo w zamyśleniu* trudno 
powiedzieć, czy to postać umęczonego Chrys¬ 
tusa, czy jakieś bolesne wspomnienia ją wzru¬ 
szyły* W oczach starszej pani pojawiły się łzy* 
sięgnęła po chusteczkę* podniosła do twarzy*** 
A wtedy mata dziewczynka pociągnęła ją nie¬ 
cierpliwie za rękaw i wyszeptała głośno i ponag¬ 
lająco: — Babciu* tu nie ma co płakać, tylko 
szybko dzwonić po pogotowie* 


Babcia syknęła uciszając małą, nachyliła się 
nad nią i coś jej szeptała do ucha. Otaczający je 
ludzie reagowali rozmaicie. Jedni kręcili z naga¬ 
ną głowami, że *,takie duże dziecko nie rozu¬ 
mie**/* inni* rozbawieni, połykali śmiech, bo 
przecież w kościele śmiać się nie przystoi. 

Mój znajomy skomentował to zdarzenie tak. 

— Wiesz, myślę, że ta mata dziewczynka* 
w swoim* wydawałoby się niemądrym* powie¬ 
dzeniu była najbliższa ze wszystkich zgroma¬ 
dzonych tam ludzi idei Wielkiej Nocy. Chciała po 
ludzku, zwyczajnie pomóc komuś, kto, jak jej się 
zdawało, potrzebował pomoy. Czy często mie¬ 
wamy takie odruchy? Czy jest w nas życzliwość* 
nie mówiąc już o miłości, do bliźniego swego? 

I ja myślę, że Wielkanoc jest najbardziej 
odpowiednią okazją do zadania samemu sobie 
takiego pytania. Bez względu na to* czy się 
wierzy w Boga, jak się w niego wierzy* czy też 
odrzuca się jego istnienie. Bo zdarzenie* jakie 
czcimy obchodząc Święta Wielkiej Nocy jest 
najpiękniejszym przykładem miłości do czło¬ 
wieka... 

i tak sobie jeszcze myślę, czy w Wielkanocnej 
spowiedzi — bo przecież ogromna większość 
z was do niej przystępuje ~ przyznają się do 


grzechu przerażającej, bezrozumnej nienawiści 
autorzy wypisywanych na ścianach podziem¬ 
nych warszawskich przejść i ulicznych murów 
haseł:**Jude raus” „Żydzi do Oświęcimia”, 
,,Śmierć komunie”... I czy przemknie im przez 
głowę myśl, że gdyby Chrystus wybrał sobie za 
czas pobytu na Ziemi czterdzieste lata naszego 
wieku* wtedy nie na Golgocie by umierał, a może 
właśnie w Oświęcimiu — jako Żyd... Czy przy¬ 
znają się do winy ze skruchą ci, którzy niszczyli 
innowiercze cmentarze* choćby prawosławny 
w Warszawie kilka tygodni temu* groby obcych 
żołnierzy... I ci głoszący wokół oszczerstwa 
dotyczące nie łubianych przez siebie kolegów* 
nauczycieli, znajomych i nieznajomych? 

Bliźni to także ten obcy* daleki* inny i ten 
irytujący, niemiły, niemądry* choć na co dzień 
nie zwykliśmy tak to rozumieć. 

Warto to przemyśleć z samym sobą. A może 
i z samym sobą załatwić* I dopiero wtedy, gdy 
się to zrobi* można samemu sobie także poży¬ 
czyć Wesołych Świąt i cieszyć się zapachem 
świątecznych ciast, malowaniem pisanek i pla¬ 
nowaniem dyngusowych wygłupów. 

Wesołych Świąt! 

EWA DROBNtK 



MIGAWKI Z POTOPU 


Gdy obf€ramy banana, pokasuje nam 


szalałych „laczy” na Starówce. Nie 
wiem* jak to się dzieje, że z kilku 
małych grupek robi się nagle kilku- 
dziesięcfo- albo i stuosobowy tłum* 
wyglądający już rzeczywiście groź¬ 
nie. Nie wiem też, jak można temu 
zaradzić. Ale czy z tego powodu ma¬ 
my w ogóle rezygnować z uroków 
oblewania?! W końcu strumień czystej 
wody naprawdę nikomu nie zaszko¬ 
dzi. 


★ ★ ★ ★ ★ 

— Jak ty wyglądasz?! Zmarnowa¬ 
na bluza, zmarnowane buty! Skąd 
mam brać na to wszystko pieniądze?! 
Nie mogłeś chociaż włożyć kaloszy 
i jakichś starych szmat? I popatrz tylko 
na twoją siostrę. To świństwo, żeby 
tak ją urządzić. Błagała* żebyście ją 
zostawili w spokoju* a wy zachowaliś¬ 
cie się jak dzicz! Teraz i zaziębienie 
murowane. Czekaj, już ci ojciec wy¬ 
myśli karę! 

— Nie cierpię lanego poniedział¬ 
ku* nienawidzę! 

— No* dziewczyny, chyba za żadną 
nie ganiali tak dziś jak za mną! 

Zaobserwowała i wysłuchała 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MARYLA ZIELENIEWSKA 


— Czy oni się wściekli?! Dwa tygo¬ 
dnie do świąt* a żadna dziewczyna nie 
ma najmniejszych szans na przejście 
przez korytarz suchą stopą. Skąd oni 
biorą te niezliczone ilości strzyka¬ 
wek?! A butelki po ,,Ludwiku" zbierali 
chyba przez cały rok! Rano koło wszy¬ 
stkich ubikacji wody było po kostki, bo 
chłopaki albo wciągają dziewczyny 
do męskiego kibla* albo włażą bez 
najmniejszego skrępowania do bab¬ 
skiego i tam dopiero odchodzi potop. 
A na dodatek jeszcze sami będziemy 
musieli sprzątać te podłogi, bo nie ma 
woźnych. Idioci! 

Niektóre dziewczyny też sprawiają 
wrażenie, jakby upadły na głowę: zbi¬ 
te w kupę wybiegają na korytarz, 
specjalnie podstawiają się pod te 
strzykawy, a potem piszczą wniebo¬ 
głosy ,,głupr, głuprl”, uciekają i.., 
znów się podstawiają. Matko Boska, 
jak ja nienawidzę być mokra. Jak 
mnie który obleje* to go zamorduję! 
A w święta chyba w ogóle nie wyjdę 
na ulicę. Będą latali z kubłami jak 
w zeszłym roku. 

— Maciek, ona myśli* że jej się uda 
zwiać. Łap ją! No i co* malutka? Cze¬ 
go się wyrywasz? Trochę czystej 
wody nikomu nie zaszkodzi. Czego 
ryczysz?! 

★ ★ ★ ★ ★ 

Dzień przed wielkim laniem. 

— Nie, stary, o siódmej to za wcze- 


Nie ro^kosis^ujemy się naU^ctt śpię- 
nfem słoufika, bo i^amst^e wątpimy, 
to naprawdę słowik. 


Śnie. Ni© chce mi się tak rano wsta¬ 
wać. 

— Dobra, o ósmej* ale możesz być 
pewny* że i o tej porze znalazłby się 
niejeden do oblania. Dziewczyny już 
dziś się niecierpliwią. Pamiętasz, jak 
w zeszłym roku wylewaliśmy na Aga¬ 
tę kubeł za kubłem, a ona otrząsała 
się tylko, pędziła do chałupy, zmienia¬ 
ła ciuchy na suche i znów wyłaziła na 
podwórko. Widocznie nic więcej jej do 
szczęścia nie potrzeba. No to ją bę¬ 
dziemy uszczęśliwiać. Od rana. 

— Dziewczyny* musimy chodzić 
wszędzie we cztery i ani na chwMę nie 
zostawiać żadrtej sam na sam z chło¬ 
pakami. 

“ A bierzemy garnki z wodą? 

— No jasne! Ząb za ząb! Niech im 
się nie wydaje* że trafili na ofiary. 
Sami ledwie z życiem ujdą. 

Krytyczny moment Godzina 10-12. 
Leją wszyscy i wszędzie. 

— W głowie się nie mieści, co te 
szczeniaki wyrabiają! Zupełne zdzi¬ 
czenie! Całe święta mam popsute od 
myślenia o tym sprzątaniu* które mnie 
czeka. I mowy nie ma* żeby zmusić ich 
jakoś potem do zlikwidowania szkód* 
które spowodowali. Na rodziców też 
nie ma co liczyć. Skaranie boskie! 

Strategia. 

— Ach, jak jato lubię! Jest napraw¬ 
dę jajcarsko. Nie wierzę tym, którzy 
twierdzą, że nie będą się w to bawić* 
bo to dziecinada. Oni też, niby zupeł¬ 
nie niechcący, wychodzą na dwór 
właśnie po to* żeby zostać oblanymi. 
Każda dziewczyna, którą znam* lubi 
,się pochwąljć,„oi}ląło^mnię dziesięciu 
naraz". Bo kaztia jest w'głębi ducha 


przekonana, że jeśli ją obleją najbar¬ 
dziej ze wszystkich, to znaczy, ze 
darzą ją sympatią. Jasne, że dużo 
zależy także i od tego* kto oblewa 
i w jaki sposób: jeśli oblewa mnie 
cham* jestem wściekła* jeśli kumpel, 
którego znam i lubię, to takie wy¬ 
głupianie się jest naprawdę sympaty¬ 
czne. W zależności od tego* kto idzie 
mi naprzeciw, albo uciekam napraw¬ 
dę, albo tylko udaję ucieczkę. A go¬ 
niący doskonale zdają sobie sprawę, 
która dziewczyna chce być oblana, 
a która nie. Jasne, że jeśli stoi jak 
trąba* zakrywa się rękami i wrzesz¬ 
czy, a za chwilę się śmieje, jest poten¬ 
cjalną chętną ofiarą* zaś gesty \ ton 
głosu drugiej wyraźnie pokazują, że 
lepiej zostawić ją w spokoju, inna 
sprawa* że napastnik wcale nie musi 
się z tym liczyć. I wtedy jest już mniej 
przyjemnie. 

Granice. 

— Oblewanie starszych to już lek¬ 
ka przesada* nawet zwykłe chams¬ 
two. Rozumiem też wściekłość lokato¬ 
rów i dozorców klatek schodowych, 
na których dzieją się dantejskie sce¬ 
ny: wrzaski* piski* pozalewane drzwi, 
wycieraczki* ściany* schody... Rze¬ 
czywiście trzeba znać granice. 

— Na pewno mają w nosie wszyst¬ 
kie granice hordy chłopaków* leją¬ 
cych na kogo popadło. Widziałam dziś 
taki ,,pogrom” przed naszym kościo¬ 
łem, widziałam podobne tłumy roz- 


Kiedy mamy ju^ tylko jedną zapał¬ 
kę, boimy się, straei głowę — i traci 

. fil. 


























GALERIA 2/2 
prezentuje projekty — 
propozycje — pomysły 
GALERIA 2/2 



proponuje: u nas obejnyj, 
zrób — sami 



Dziś w GALERK świąteczna gala. Lśniącyp śnieżnobiały 
obrus, na wiefkim słomianym talerzu piętrzą się wspaniałe 
pisanki i kraszanki-pasianki — te z poprzedniego numeru 

Kury zostały wypędzone na pierwszą stronę, więc 
w GALERII wyborna cisza i wspaniały zapach wypieków. 

Magda właśnie tworzy FIECZONKL Pierwsze już zostały 
nawet sfotografowane. Zużyto na nie: 

2 szklanki mąki, 

1 jajko {niB zostało zabrane z pierwsze/ sł/ony/), 

4-5 łyżek młeka lub wody, 

1/2 łyżeczki proszku do pieczenia, 

2 łyżki masła lub margaryny, 

to wszystko zmieszano dokładnie, dodano szczyptę soli 
(Te pieczonki są wytrawne. Do słodkich należy dodać 
trochę cukrutK bardzo dobrze wyrobior>o masę. Była 
trochę za twarda — dodano łyżkę mleka. 

Potem zaczęła się... twórczość, sama sztuka. Czysta 
sztuka! Przy użyciu czystych palców, wałka i noża'Magda 
stworzyła te wszystkie figurki i formy. 

Naśladownictwo oczywiście polecamy. 

Przy okazji podpowiadamy, że dla smaku i urody pieczo- 
nek dodawać można ziarenka pieprzu, ziela angielskiego, 
kolendry, kminku, gorczycy, siemienia lnianego (to przy 
wytworach wytrawnych, takich do spożycia w pierwsze] 
części świątecznego śniadania) albo goździki, rodzynki, 
migdały, mak (to przy ciastkach słodkich, na deser). 

Piec do zrumtaniania — ok. 20 minut. 

SMACZNEGO! SYMPATYCZNEGO! WSZYSTKIEGO WES¬ 
OŁEGO 

— tfczą Magda, Jola, Robert i Wojtek czyli zespół 
GALERIA 2/2 

W poniedziałek LANY PONIEDZIAŁEK, a w GALERII już 
lada dzień ... ciuchy! 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 







Wprawdzie sport jeździecki wywodzi się 
ze starożytności (wyścigi rydwanów Etrus¬ 
ków I Rzymian), ale pierwsze zawody 
o współczesnej formie (skoki na wysokość 
i długość) rozegrano w stolicy Irlandii 
Dublinie, w 1864 roku. Ogromną popular* 
ność zdobyła sobie ta dyscyplina szczegól¬ 
nie na Wyspach Brytyjskich. Cieszy się 
tam wyjątkową estymą, a najlepsi dżokeje 
uważani są niemal za bohaterów narodo¬ 
wych. Imiona czołowych koni przechodzą 
do legendy i dobrze znane są nawet naj¬ 
młodszym kibicom. Natomiast jedną z naj¬ 
lepszych 1 najgłośniejszych amazonek 
ostatnich lat jest wicemistrzyni olimpijska 
w WKKW (Wszechstronnym Konkursie Ko¬ 
nia Wierzchowego) — Virginia Leng. 


N ie wszyscy zapewne wiedzą, co to jest 
WKKW. Otóż jest to trzydniowy, niezwykle 
widowiskowy konkurs jeździecki, składający się 
z próby ujeżdżania, wytrzymałości i skoczności 
konia. Każda próba oceniana jest w punktach 
karnych, których suma składa się na wynik całej 
konkurencji. Szczególnie miłe dla oka jest ujeż¬ 
dżanie, podczas którego koń demonstruje ele¬ 
menty' wyuczonych ćwiczeń, w takt skocznej 
muzyki. Przypomina to nieco cyrk, tylko taki 
trochę poważniejszy. Z kolei próba wytrzymało¬ 
ści składa się z czterech elementów: A — tere¬ 
nowego biegu na dystansie do 10 km, B—steep- 
lechase, czyli wyścigu z przeszkodami (płoty, 
rowy z wodą, wały itp.), o długości do 4200 m, 
C — powtórnego biegu terenowego i D—crossu 
jeździeckiego, podczas którego konie muszą 
pokonać 20-30 przeszkód stałych, naturalnych 
lub specjalnie wybudowanych. Jest to naprawdę 
mordercza próba i ona głównie waży na ogólnej 
klasyfikacji zawodnika. Ostatnim elementem 
WKKW są, tak przez wszystkich łubiane, skoki 
przez przeszkody (dwanaście o wys. do 120 cm). 

Virginla Leng jest kontynuatorką wspaniałej 
angielskiej szkoły WKKW, której najgłośniej 
szymi przedstawicielami byli mistrzowie świata^ 
i olimpiady: Gordon-Watson (z 1970 r.) Meade 
(z 1972 r.) i Prior-Palmer (z 1982 r.). 

G inny", jak ją pieszczotliwie nazywają zna¬ 
jomi, urodziła się w Kanadzie, a do 
Wielkiej Brytanii przyjechała mając 3 lata. W rok 
później skakała już konno przez przeszkody. 


niiłOJd z azswez isaf eqAy 


Sportowcy, o których się mówi 


Nie tylko księżniczki 

spadają z konia 


A wszystko za sprawą dziadka. Za 35 funtów 
kupił wnuczce małego źrebaka Dubonneta, na 
którym dziewczynka poznawała abecadło kon¬ 
nej jazdy — nie bez oporów mamy. Ta wprost nie 
mogła patrzeć, jak córka śmiga ponad sporymi 
przeszkodami i, ku uciesze dziadka, pięknie 
trzyma się w siodle. Zresztą po wielu latach 
Yirgioia zdobyła na ukochanym „Dubbym" tytuł 
mistrzyni Europy juniorek. 

Przed tym wielkim sukcesem szesnastoletnia 
„Ginny" omal nie przeżyła osobistej tragedii. 
Podczas zawodów tak pechowo spadła z konia, 
że złamała sobie ramię — aż w 23 miejscach. 
Doszło do uszkodzenia nerwów i lekarze zapo* 
Władali nawet amputację. Zrozpaczona dziew¬ 
czyna poddała się skomplikowanej operacji i na 
szczęście wszystko skończyło się dobrze. Po 
krlkumiesięcznej rekonwalescencji wróciła do 
sporty. Upadki zdarzały się jej jeszcze kilkakrot¬ 
nie, ale całe szczęście, już nie tak groźne. Jeden 
z nich nawet zabawny. Podczas inauguracji 
jednodniowych zawodów, tuż po zdobyciu przez 
nią tytułu mistrzyni Europy juniorów, spiker 
wyczytywał jej nazwisko i mówił o niedawnym 
osiągnięciu. Zasłuchana w jego głos *Virginia 
niespodziewanie spadła z konia podczas pre¬ 
zentacji, Po chwiii zawstydzona znów znalazła 
się w siodle i sytuacja powtórzyła się, z tym, że 
poleciała na twarz i umorusana musiała w toale¬ 
cie doprowadzić się do porządku. Jak sama 
twierdzi, ten przypadek dał jej nauczkę na całe 
życie i od tamtej pory już nigdy nie zadziera 
nosa. 

N a wielkie sukcesy ,,Ginny'' pracuje cały 
zespół: oczywiście świetne konie, oddani 
stajenni, hojni sponsorzy (obecnie amerykański 
bank handlowy — Citybank), trenerka Dorothy 
Willis, jedna z najlepszych na świecie, oraz 


matka. Ta ostatnia, tak pełna obaw na początku 
konnej edukacji córki, jest w tej chwili najlep¬ 
szym menedżerem i najwierniejszym kibicem 
angielskiej amazonki. 

Vlrg]nia każdy dzień zaczyna o 6.30 rano, a już 
około ósmej jest w siodle. Pomaga trenerce 
w szkoleniu koni i, jak twierdzi, najbardziej lubi 
konie niepełnej krwi. Są bowiem wytrzymalsze 
i inteligentniejsze, szybko się uczą i w trudnych 
chwilach nie zawodzą. Potwierdzały to zarówno 
Priceless i Nightcap, na których zdobywała 
medale w Los Angeles, jak i Master Craftsman 
i Beneficial, z którymi odnosiła piękne sukcesy 
w Seulu. Zdaniem Virginii, w treningu każdego 
konia trzeba uwzględnić specyficzne cechy jego 
charakteru. Należy „znaleźć z nim wspólny 
język'*, by później koń i jeździec tworzyli jeden, 
bardzo zgrany organizm. 

Na trzy miesiące przed każdymi zawodami 
„Ginny" rozpoczyna przygotowawczy trening 
koni, zwiększając ich sprawność. Rano ćwiczy 
szybkie galopy i wykonuje ok. 700 pojedynczych 
skoków. Matka i trenerka odbywają z końmi 
półtoragodzinne jazdy po drogach. Następnie 
„Ginny" ćwiczy ujeżdżanie, sprawdzając za 
pomocą stetoskopu rytm serca koni po galopie. 
Ma ona bardzo osobisty stosunek do podopiecz¬ 
nych. Kiedyś czuwała całą dobę, gdy Pricless 
zachorował na leptospirozę i wyleczyła Ntght- 
capa z lęku przed hałasem. Zabierała go na 
mecze piłki nożnej, podczas których musiał stać 
przy samym boisku; w stajni puszczała mu 
kasety z muzyką orkiestrową, a nawet ściągała 
dzieci, by przy nim klaskały i pokrzykiwały. 
Dzięki temu koń stał się oswojony z hałasem i na 
konkursach wykazywał ogromną odporność. 
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lOŻE? 


Uważni telewidzowie doetrzeoll zapew¬ 
ne nowy program cykliczny opatrzony tytu¬ 
łem „Śpiewać każdy może*’. Jego goe- 
podarzem Jeet deekonale wszystkim znany 
kompozytor, aranżer i dyrygent ZBIGNIEW 
GORNY.„ 

— Czy śpiewać rzeczywiście każdy mo¬ 
że? 

“ No, może nie każdy, ale większość... 
Ten program to taka muzyczna zabawa 
wszystkich biorących w nim udział: moja, 
Marka Grabowskiego, zapraszanych wyko^ 
nawców i uczestników... 

— Z jakimi koneekwencfaml artystycz¬ 
nymi? 

— Właściwie bez, jeśli nie liczyć faktu, 
że najlepsi mają szanse naprawdę zade¬ 
biutować — w koncercie „Debiuty** Krajo¬ 
wego Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. 

— Czy program cieszy słę popularnoś¬ 
cią wśród muzykujących amatorów? 

— TaK, o czym przekonuje mnie liczba 


zgłoszeń, napływających pod adresem Est¬ 
rady Poznańskie], organizującej te spot¬ 
kania. Wszystkie listy czytamy i... właś¬ 
ciwie wszystkich ich autorów zapraszamy 
do Poznania, właśnie w myśl zasady „śpie¬ 
wać każdy może'*. 

— Czy młodzi wykonawcy nadal cieszą 
się zainteresowaniem Zbigniewa Górnego 
— dyrektora orkiest^? 

^ Ależ oczywiście. Wiesz, że zawsze 
faworyzowałem młodych, obiecujących so¬ 
listów, proponując im udział w sesjach 
nagraniowych swojej orkiestry. Praca 
z młodymi daje bowiem najwięcej satys¬ 
fakcji, poza tym ktoś musi im pomóc. Jest 
takie trochę zdewaluowane już słowo pro- 
mocja, o którym nie powinniśmy zapomi¬ 
nać, Młodym trzeba pomagać, czyli właś¬ 
nie ich promować... 

— Jak często telewizja zaglądać będzie 
„na piętro”? 

— Na razie raz w miesiącu. Pomyślimy, 
co z tym programem zrobić po wakacjach... 








SMriąteczny horoskop 
dla nieparzystych 


Ooo nie! Hie ma brzydkich kaczątek! Wszyst¬ 
kie kaczątka są ładne. I łabędziątka także. 
Andersen był w błędzie, Uwierz nam, a już 
wkrótce dołączysz do parzystych. Tylko ostrze¬ 
gamy: oni to dopiero mają problemy... 

Sprawdź, czy jesteś nieparzysty; 

jeszcze nigdy nie zdarzyło Ci się ładnie z kimś 
wyglądać w lustrze... 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 





























































Dzid na okrasę nie tylko kra¬ 
szanki, ale i uśmiech Ramona. 

^.Rambnie, jak słodko imię Two¬ 
je brzmij** — oczywiście dla ucha 
wyczulonego na poezję i delikatny 
humor, utkany z intuicji, wyobra¬ 
źni, błyskotliwych spostrzeżeń I 
i leciutkiej melancholii. | 

Słodki Ramon nazywał się | 
Ramofi Gómez de la Sema. był j 
hiszpańskim pisarzem — humory¬ 
stę l odkrywcą nowego gatunku 
aforyzmdw, nie będących przenlg- | 
dy na wagę „Złotych Myśli*', ale za | 
to.,, brykających beztrosko i fig- | 
łojących za pomocą najprawdziw¬ 
szej poetyckiej metafory. I 

Oprócz tych figli z UŚMIECHAMI 
RAMONA mamy dla Was zadanie: I 
odnajdżcie je w numerze. Kto i 
znajdzie, przepisze i wyśle do n€is. I 
weźmie udział w losowaniu śwta- | 
tomlodowej torby. A jeśli ten kto 
znajdzie, jeszcze napisze dodat¬ 
kowo, który uśmiech Ramona naj¬ 
bardziej był uśmiechnięty — ten 
otrzyma premię w postaci książki 
z dedykacją. 

Redakcyjna Pracownia Analizy 
Świątecznego Poczucia Humoru I 
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Rumuńska Federacja Piłkarska (Federatia Romana de Fot- 
bal) powstała w 190d roku. Zrzesza 5455 klubów, w których gra 
200 tysięcy piłkarzy. Bez większych ciągnięć w MŚ. Ostatni 
występ w 1970 roku w Meksyku. Bilans dotychczasowych gier: 
a spotkań, 2 zwycięstwa, 1 remis, 5 porażek. Stosunek bramek 
12 : 17. Trenerem kadry jest Emmertch Jenei. Barwy strojów: 
źółto-n i ebiesko-Gzerwone. 



Grupa B: 
RUMUNIA 





IF ONLY I 



Słowa I fifui|dw Sydney YoMgblęod, Ralph Hamm, 
Marcus Staabj Claus Zundel 



Evefybody all around the world 
Stand up all my brc^hers 
Joining our hands 
United we are stronger 
Fighting for our peace 
Carlng about loved ones 
Trusting ourseives 
SharJng our feeiings 
Believe me 

Chorus: 

If oniy I could Td make this 

worić a better place 

If onIy I could Vd make this 

world a better place 

Ooh believe me berreve beHeve 

me believe 

If oniy I could 

I think about the tmpMcations 
When alone between the sheets 
When all the huggin'and kissin’ 
Is tearing my heart apart 
All people standin‘hand in hand 
Celebratin'all different colours 
Joining together 
Sharing their feeiings 
Please betleve me 





OLSVER! 


Po „Skrzypku na dachu”, „Jesus Christ Super- 
star" i ,,Nędznikach” („Les Miserables") Teatr 
Muzyczny w Gdyni ma swój kolejny, wielki prze¬ 
bój! 18 marca odbyta się premiera „Oliyera” 
Lionela Barta, na motywach powieści Karola 
Dickensa „Oliver Twist" — ale po kolei... 

Dickens napisał ,,Olivera Twista” w roku 1838, 
dwanaście lat przed „Davidem Copperfieldem”, 
Była to jego pierwsza powieść z dzieckiem w roli 
głównej. Mały Oliver żyje wśród rówieśników jak 
on biednych, zmuszanych do morderczej pracy. 
Dickens pokazuje straszliwe warunki życia panu¬ 
jące w przytułkach. Wprawdzie wszystko kończy 
się dobrze, ale obraz kreślony przez pisarza jest 
szary i zniechęcający. 

Autorem libretta, muzyki i piosenek jest Lionel 
Bart, postać dobrze znana w światku muzycz¬ 
nym. Współpracował z kilkoma wykonawcami, 
między innymi Tommy Steelem i Cliffem Richar¬ 
dem, dla którego napisał wielki przebój ,,Llving 
Doli”. Zresztą i piosenki z musicalu „Oliver” 
trafiły na listy przebojów — to „Consider Your- 
self i śpiewana przez Shirley Bassey „As Long 
As He Needs Me". 

Premiera „Oliyera" odbyła się 30 czerwca 
1960 roku w New Theatre i stała się wielkim 
wydarzeniem artystycznym. Grano ten musical 
setki razy, doczekał się nawet przeniesienia na 
Broadway i ekran filmowy. Tu warto przypom¬ 
nieć. że film zdobył aż sześć Oskarów! Był 
wyświetlany z wielkim powodzeniem także w Po¬ 
lsce, na początku lat siedemdziesiątych. 

Jaki jest „Oliyer" w gdyńskim Teatrze Muzycz¬ 
nym? Reżyserował soektakl Roaer Redfarn z Plv- 



LlOHEL BART 


mouth, podkreślający w wypowiedziach praso¬ 
wych, że jego praca to dowód związków kulturo¬ 
wych łączących Plymouth z Gdynią. Nasz teatr 
wystawił tam „Skrzypka na dachu", a Jerzy 
Gruza przygotował „Policję” Sławomira Mrożka. 
Wśród realizatorów „Oliyera” spotykamy jesz¬ 
cze jedno angielskie nazwisko — Jenny Cane 
— reżyseria światła. Gdyński „Oliver" jest na 
pewno sukcesem obojga. Redfarn zrobił spektakl 
żywy, barwny, zajmujący widza przez dwie go¬ 
dziny, z wyjątkowo starannym przygotowaniem 
drugiego planu. Cała grupka chłopców, dominu¬ 
jących w musicalu, czuje się na scenie dosko¬ 
nale, bawiąc się przydzielonymi im zadaniami. 

Warto więc wybrać się przy okazji do Teatru 
Muzycznego w Gdyni, żeby przekonać się o tym, 
że dyrektor Jerzy Gruza bardzo starannie i... 
bardzo czytelnie wybiera dla tej sceny repertuar, 

sięgając po pozycje sprawdzone w teatrach 
światowych 
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Hagi 

bałkański Maradona 


I krlk 


Od wiejy lat piłkarze rumuńscy bezskutecznie 
wałczyN o udział w MŚ* Brakowało trochę szczęś¬ 
cia, a przede wszystkim wielkich sportowych in¬ 
dy wid uałnoścL Dobrych graczy jest na Bałkanach 
wielu, ale dopiero w latach osiemdziesiątych poją- 
wił się taient światowego formatu. Dwudziesto¬ 
czteroletni obecnie Gheorghe Hagi porównywany 
jest do największych gwiazd światowego futbolu, ze 
wspaniałym Diego Maradoną na czele. To w dużej 
mierze jego zasługa, że klubowy zespół Steaua 
Bukareszt był w ostatnich latach uważany za czoło¬ 
wy na kontynencie, a reprezentacja w pięknym sty¬ 
lu wywalczyła awans do mundialu. 

Rumunia rozpoczęła eliminacje w wielkim stylu 
i w pięknym zakończyła. Na otwarcie pokonała 3 : 1 
Bułgarię 13:0 Grecję. Wprawdzie później ,,po¬ 
tknęła'’ się o Danię w Kopenhadze (0 : 3), ale na 
finiszu eliminacji zrewanżowała się jej w Bukaresz¬ 
cie (3 : 1). Ten ostatni mecz był niezwykle drama¬ 
tyczny. Duńczycy objęli szybko prowadzenie i przez 
kilkadziesiąt minut mieli awans w kieszeni. Jednak 


wspaniała gra Haglego i jego kolegów przyniosła 
gospodarzom trzy gole i upragniony sukces. 

Siła Rumunów nie opiera się tylko na świetnym 
Hagim, chociaż oczywiście od jego postawy bardzo 
dużo zależy. W bramce prym wiedzie Roger Lung. 
W obronie brylują Stefen lovan, Gheorghe Popescu 
(stoperzy) i ofensywny Dan Petrescu. W środkowej 
linii prawdziwą furorę robią błyskotliwy loan Sabau 
oraz zdecydowanie grający losof Rotariu I ofensyw¬ 
ny Dorin Maleut, W ataku wyróżnia się Marius 
Lacatus. O tego ostatniego — podobnie jak o Nagie¬ 
go, Mateuta, Balinta — stara się wrele zachodnio¬ 
europejskich klubów i prawdopodobnie tuż po mun¬ 
dialu duża część zespołu rumuńskiego przeniesie 
się za granicę. Nowe władze Rumunii zapowiedzia¬ 
ły, że bez względu na wyniki we Włoszech, najlepsi 
gracze dostaną zgodę na wyjazd. Do zespołu prag¬ 
nie wrócić Boelodedići — piłkarz* który przed 
paroma laty wyemigrował do Jugosławii. W wyrów¬ 
nanej jedenastce rumuńskiej prawie nikt nie ma 
pewnego miejsca. Nawet wyborowy strzelec, jakim 
jest Rodion Camataru, wiele spotkań oglądał z try¬ 
bun. 

Optymalny skład: LUNG — PETRESCU, POPES¬ 
CU, IOVAN, ANDONE — SABAU, ROTARIU, KLEIN, 
HAGI — LACATUS, BALI NT (MATEUT). (ab-zp) 




UŚMIECH 

NUMERU 


STRASZLI?nr slniplBc do (Hiinir- 
ga, który przedstawił mu wyaoki 
ractiurtak ze <q>er8^a wyroalica 
robaczkowego: 

— Cooo?l Aż tyle za zaazycłe 
kflkucentymetrowego azwu?1 Wy- 
otwńam aobie, lla by koaztawalo 
u pana uszycie paltaU. 


MAMA zajęczyn wota na polu 
do swoicfa małych: 

— Uciel«łcie, bo myśliwy idzie! 

A Jeden z małych zają^ców 
pyta: 

— Mamo, czy mielibyśmy sły 
bać?] 

— Nie! — odpowiada zajęczy¬ 
ca. — Tylko nie dH^iabym, żeby¬ 
ście usłyszeli, co powie, kiedy 
znowu spudłuje... 


Widać, triatr nu umie czytać, bo kiedy spotka książkę na swej drodze, 
prs^ewraca kartki w odwrotny stronę. 

Świąteczny horoskop dla parzystych 


Uważaj! Czeka Cię za¬ 
wrót głowy. Może zaintere* 
suj się kimś nieparzystym? 

Sprawdź, czy jesteś parzy¬ 
sty: 

gdy trzeba wymiertić ważne 
dia Ciebie Imię, masz kło¬ 
pot, które wybrać^.. 


hot. MAREK SZYMAŃSKI 




k 
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Staro^łm Egipcjanie nie mieli o nas pojęcia i dlatego sias^nąjesi nzec^ą, 
byhny tah\€ pojęcia o nich nie mielL 



wiosną wszystko jrat sot^: 

Niebo niebieskie wysokie^ 

Potok lest rączym potokiem^ 

Obłok po prostu obłokiem. 

Ptaki już nie są wypchaney 
Świergoczą, świerczą przez ścianę^ 

Bociany^ żurawie, pawie 
'Tańczą po stawie;^ po trawie, 

Kury w kurnikach nad rankiem 
Znoszą stubarwne pisanki. 

ICraski skrzydłami trzepocą 
Przed wielko-wicKŁeimą 

Fol m/lrek s^mański 



Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych w No¬ 
wym Wiśniczu, tel. 281-38, ogłasza wpisy na 
rok szkolny 1990/91: ceramika artystyczna, 
tkactwo, sztukatorstwo. Przyjmowani będą 
absolwenci po S-klasoweJ szkole podstawo¬ 
wej w wieku od 15 do 17 lat. 

Okres nauki pięcioletni. Internat zapewniony. 
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Krzysztof Gutorski 


KLEJNOTY 

NADOBNEJ 

HORTENSJI 


Zebrani, nie wyłączając księcia i księżniczki, odetchnęli z ulgą, 
bo zaczęli się Już gubić w potoczystej mowie rycerza. Okazało 
aię, niestety, że odetchnęli za wcześnie, gdyż rycerz nie zamie¬ 
rzał kończyć przemowy. 

— Jak każdy tlenek niemetali, dwutlenek krzemu tworzy 
z wodą kwas. Ale kwas krzemowy jest bardzo słabym kwasem 
i wytrąca się nawet pod wpływem dwutlenku węgla, a więc 
praktycznie nie Istnieje w stanie wolnym. Za to jego związki 
z metalami, czyii sole kwasu krzemowego, krzemiany, stanowią 
znakomitą większość minerałów, składników skal i gleby. Krze¬ 
miany i glinokrzemiany stanowią Jeden z głównych składników 
skorupy ziemskiej. Od nich pochodzi nazwa Krzemianowice, skąd 
wywodzi się mój ród. No i moje imię, Krzemkol 

— Krzemko z Krzemlanowic! Krzemko z Krzemianowicl — 
skandowała sala. 

— Zechciejcie łaskawie wysłuchać mnie do końca — prosił 
Krzemko. Kiedy uciszyły się wiwaty na jego cześć, ciągnął dalej: 

— Czysty dwutlenek krzemu — to, jak mówiłem, kwarc. 
Uwodnione postacie kwarcu, to znaczy mające wbudowaną 
cząsteczkę wody w zespole cząsteczek dwutlenku krzemu, two¬ 
rzą znane wszystkim opale i krzemienie. Mieszkańcy Skałek 
Opatowskich w Górach Starokrzyskich eksportowali siekierki 
kamienne z pięknego krzemienia pasiastego na cały ówczesny 
świat neolityczny*.. 

Księżniczka chłonęła słowa Krzemka, nie widząc poza nim 
nikogo I niczego. Książę nabrat nadziei na pozytywne zakoń¬ 
czenie sprawy* Z dobrego nastroju nie wytrąciły go nawet słowa 
córeczki: 

— Widzę, że spełniłeś wszystkie moje warunki, tylko po co ten 
piasek, psujący dobre wrażenie? 

— Pozwól, księżniczko, że powtórzę raz jeszcze: ten piasek 
kwarcowy jest tylko inną postacią kamieni, klejnotów leżących 
przed tobą. Czy Jest brzydki, kiedy zrobić zeń piękny przedmiot, 
jak choćby ta oto czara, którą ośmielam się złożyć cl w darze..* 

I znowu jęk zachwytu przeleciał jak echo przez salę, gdy rycerz 
wyjął z worka lśniącą czarkę. 



— Jak z lodu! — zachwyciła się Hortensja. 

— Z kwarcu, księżniczko, czystego es-l-o-dwa* A tu, w szkatuł¬ 
ce, daję ci prawie czarodziejski zestaw kryształowych czarek 
różnej wielkości. Kiedy przyjdzie odpowiednia chwila, odezwę 
się własnym głosem. Czy jesteś zadowolona, piękna księżnicz¬ 
ko? Czy spełniłem wszysHcIe warunki? 

Nie czekając na odpowiedź córki, rozradowany książę wy¬ 
krzyknął z całego serca: 

— Krzemku, zwyciężyłeś! Niech cię uściskam! 

— Za pozwoleniem. Wasza Wysokość! — wtrącił się burgrabia 
— konkurenci do ręki księżniczki muszą przebyć próbę turnieju 
rycerskiego! Czyżby Wasza Wysokość chciał mleć za zięcia 
człowieka nie umiejącego trzymać się na koniu? 


— To prawda, tatusiu, książę musi być dzielny i sprawny 
— powiedziała księżniczka głośno, może nawet zbyt głośno. Za to 
nikt nie usłyszał westchnienia, które wydarło się jej zaraz potem: 

— Żeby tylko... żeby tylko nic mu się nie stało! 


Oczywiście nic się nie stało. Dwutlenek krzemu przydał Krzem¬ 
kowi takiego blasku, a wyczyny turniejowe takiej sławy, że 
wkrótce odbyło się huczne weselisko. Książę i dwór, zaproszeni 
goście zagraniczni, krajowi wielmoże i szlachta, a nawet po¬ 
spolity lud I mieszczanie przez siedem dni spijali miody i raczyli 
się przepastną zawartością magazynów, nie naruszając specjal¬ 
nie rezerw książęcych. 

Wraz z weselem kończy się zwykle bajka, aJe nie ta opowieść. 
Stary książę spędzał coraz więcej czasu na działce przyzam- 
kowej, wygrzewając się na słonku, bawiąc się z wnukiem 
I poświęcając resztę czasu na uprawę warzyw i kwiatów według 
zasad wypracowanych przez nadwornego czarownika i zielarza. 
Rządy przejmował stopniowo Krzemko. Lud go uwlelbiat za 
sprawiedliwość, umiarkowane I rzadkie reformy, za niskie poda¬ 
tki i obfitość gliny do budowy chat. 

Sam Krzemko markotniał Jednak z upływem czasu, choć zajęć 
miał po uszy i na rozmyślania nie bardzo mógł sobie pozwalać. 
Któregoś dnia jednak nie wytrzymał. Przy śniadaniu wzburzył się 
nagle, huknął pięścią w stół, aż podskoczyły talerze i kubki. 
Hortensja spojrzała na męża ze zdziwieniem, bo nigdy dotąd nie 
zachowrywał się niewłaściwie* Krzemko zaś wyrzucił z siebie, 
rozżalony; 

— Nie mogę już dłużej! Z tych glinianych kubków nawet 
najlepsza „gruzińska eztra” smakuje jak parzone ziółka, co 
dopiero zwykły „Earl grey^M Talerze jak psie miskilll 

I znowu uderzył w stół tak silnie, że nie tylko podskoczyła 
zastawa na stole, Jęcz także rozległ się cienki, krystaliczny 
dźwięk z kredensu za plecami książęcej pary. Krzemko uderzył 
się dłonią w czoło: 

— Całkiem zapomniałem o czarkachl Hoitensyjko, żono moja 
podaj, proszę, szkatułkę z czarkami, które ofiarowałem ci w pier¬ 
wszym dniu naszej znajomości! 

Księżniczka pospiesznie sięgnęła po szkatułkę, nie czekając 
na usługę stojącego obok pazia. Tyle czasu gnębiła ją ciekawość, 
jaką tajemnicę chowa w sobie szkatułka z czarkami, kiedy 
odezwą się własnym głosem? Krzemko ustawił je przed sobą 
na stole według wielkości i wziąwszy w ręce pałeczki leżące 
w szkatule, uderzył jak w cymbały. Popłynęła znana księżniczce 
melodia piosenki o tym, jak kotek wlazł na płotek i mruga... 

Cdn* 

Rys. MAGDALENA PIOTROWSKA 































Które ze zdjęć 1 -5 wykonane zostało z przedstawionego negatywu? 




KRASZANKI 

Wśród kilkunastu kraszanek znajdują 
się dwie jednakowe. Czy potrafisz je 
wyszukać w ciągu 30 sekund? 


co JESZCZE? 

MAZUREK to tradycyjny słodki 
przysmak wielkanocny lub krótki 
utwór muzyczny. A co jeszcze zna¬ 
czy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawi¬ 
dłowa: 

a) chrząszcz żerujący w mące, 

b) gatunek wróbla, ptak nieco 
mniejszy od wróbla domowego, 

c) krzewiasty aster o drobnych 
fioletowych kwiatach. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 



Zadanie premiowane /yA 77 /KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad¬ 
resem: ,,Świat Młodych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 
774". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród. 


POZIOMO: 1) deklamator, 4) ujemna cecha cha¬ 
rakteru* 6) wykroczenie, występek, 7) natar¬ 
czywe, uparte domaganie się, nastawanie* do¬ 
pominanie sfę, 8) gromada krów, 9) trzymanie 
w tajemnicy, ukrywanie w sobie, 11}... Janowic¬ 
kie, grzbiet górski w Sudetach Zach., 13) po 
winie, 14) roślina z rodziny motylkowatych, 
uprawiana na paszę, 15) ptaki wodne lub robot¬ 
nicy pracujący w tartaku, 16) skaleczenie, 17) 
władanie, królowanie. 


PIONOWO: 1) odwzajemnienie złożonej wizyty, 
2) pierwiastek chemiczny o symbolu Sn, 3) 
cyklon zwrotnikowy, 4) włóczykij, tramp, 5) 
część obiadu, 8) na nogach, czasem na rękach* 
10) mięso leśnego ssaka, 11) wydechowa w sa¬ 
mochodzie, 12) ozdobny brzeg rękawa, dekoltu, 
13) szeroki, wyściełany mebel, 14) okrywa pień 
drzewa, 15) ścinana w czasie sianokosów. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 767 
z 24 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 24.02.1990 r. 

Przy słońcu gaśnie kaganek. 

Poziomo: przystanek* okoń* czosnaczek, owca, 
Adaś, kalus, Ares, Wenusjanin, kwit, sagan, 
teka. 

Pionowo: pycha, złoża, song, akcja, kokosanka, 
pouczenie* dieta, śruba, kije* lanie. 

Nagrody wylosowali: 

Krzysztof Bochenek — Kielce, Agnieszka Juc- 
kiewicz —Ryki* Helena Kobus — Perlino, Agata 
Krasnopoiska — Pelplin* Magdalena tasecka 

— Piła. Mirosław Łukaszewicz — Wilno (Litwa), 
Izabela Łuszczki Nowa Sól* Elżbieta Mazur 

— Kawęczyn, Daniel Sielski — Węgrów, Dorota 
Szostek — Dąbrowa Górnicza. 




KWADRAT 

LICZBOWY 
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W puste pola wpisz liczby: 8, 12* 15* 19, 20* 21, 25* 
28, 32 tak* aby suma liczb we wszystkich rzędach, 
kolumnach oraz na obu przekątnych wynosiła 100. 


ROZWIĄZANIA 
z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

JEDNAKOWE OBRAZKI: 5, 8. 

CO JESZCZE: ruta — kierunek 
marszu. TAJEMNICZE DZIA¬ 
ŁANIA; 


325 - 38 = 287 
: + — 
13 X 16 = 208 

25 + 54 = 79 




ŚWIĘTUJMY 

WESOŁO! 



Wesołych domków, wesołych drzewek, 
wesołych jajek, zajączków, kurczaków, ba¬ 
ranków, a nawet czarnych kotów... 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


po ^bieiu pająha 
wchods^ nam po kręgmtupie. 


Nie tylko księżniczki spadają z konia 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


V irginia Leng uczestniczyła w imprezach na 
całym świecie. Była mistrzynią globu, wi- 
cemistrzynią ol impijską, triumfowała w najwięk¬ 
szych zawodach WKKW, zdobywając sobie za¬ 
służoną popularność i uznanie. Odwiedziła też 
Polskę w 1986 roku, gdzie w Białym Borze 
w pięknym stylu zwyciężyła w konkursie, preze¬ 
ntując elegancję i wspaniałe opanowanie koni. 

Uwielbia podróże, poznawanie nowych 
miejsc, zwiedzanie zamków i pałaców, W wol¬ 
nych chwilach słucha różnorodnej muzyki* z 
równym'Zainteresowaniem Beethovena i Mo¬ 
zarta* jak i Michaela Jacksona i Stinga. Marzy 
jej się jeszcze jedna olimpiada i złoty medal, 


którego brakuje w bogatej kolekcji. W środowis¬ 
ku „koniarzy" uważana jest za szalenie sympa¬ 
tyczną i wesołą kobietę, która do sukcesów 
doszła nie tylko dzięki nieprzeciętnemu talen¬ 
towi, ale także ogromnej pracy, cierpliwości do 
zwierząt i wewnętrznemu spokojowi, tak po¬ 
trzebnemu w tej trudnej* ale pięknej dyscyplinie 
sportu. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Fot. archiwum 


yZiatrah wiehi chciał byi samolotem, 

ale nikt nie ^wracał na to umagL 



Redaguje kolegium; Jan Orgelbrand* 
oraz Ewa Drabnik, Wanda Kobyłecka, 
Ewa Koairtaka, Michał Malicki, Mał¬ 
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eder-Bukowska. 
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resowań — 21-98-28, dział społecz¬ 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", Młodzieżowa Agencja Wyda¬ 
wnicza* 04-028 Warszawa* al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10 - 66 - 21 . 

informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od¬ 
działy RSW ,,Prasa-Książka-Ruch'' 
oraz urzędy pocztowe. 
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RSW **Prasa-Książka-Ruch*' w Lodzi. 
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Oto kolejna garść informacji o upra¬ 
wie warzyw egzotycznych; 

Papryka. Papryka rodzi bardzo sma¬ 
czne owoce. Nadają się do spożycia na 
surowo, a także jako duszone i konser¬ 
wowe, Są one nadzwyczaj bogate w wi* 
tarninę C, bogatsze od owoców cyt¬ 
rusowych. Papryka jest rośiiną ciepło¬ 
lubną. W lata ciepłe udaje się dobrze 
w gruncie w miejscach osłoniętych, 
w lata chłodniejsze najlepiej pod osło¬ 
nami ze szkła łub folii. Nasiona papryki 
trzeba wysiewać w domu już od połowy 
marca. Siewki przesadzać pojedynczo 
do małych doniczek i uprawiać na ciep¬ 
łym oknie w temperaturze od 22 do 
25 C. Po 7-8 tygodniach rozsada jest 
golowa do wysadzenia. Wysadzamy ją 
do gruntu pod koniec maja w rozstawie 
40 X 30 cm. W sprzedaży znajdują się 
nasiona odmian słodkich i ostrych. Od¬ 
miany słodkie są najbardziej poszuki¬ 
wane. 

Oberżyna zwana też bakłażanem. 

Jest siostrą przyrodnią papryki, ma 
podobne wymagania, toteż uprawia się 
ją tak samo jak paprykę. Owoce mają 
kształt gruszki, są zielone, białe łub 
fioletowe. Spożywa się je po uduszeniu, 
W uprawie jest odmiana polska Rodo 
i bułgarska Nr 12 x Delikates. 


Cykoria sałatowa. Częścią jadalną są 
wybielone główki, czyti zwarte rozety 
liściowe, pędzone zimą z korzeni ze¬ 
branych jesienią z pola. Otrzymana 
w ten sposób sałata jest bardzo smacz¬ 
na, bogata w witaminy I sole mineralne 
oraz związki; intybinyi inuliny, działają¬ 
ce leczniczo na wątrobę i żołądek. Jej 
największą zaletą jest to, że można ją 
spożywać, gdy nie ma innych świeżych 
warzyw. Uprawa cykorii jest łatwa. Na¬ 
siona wysiewamy do gruntu w kwietniu 
lub w maju, w rządki co 30-40 cm. Po 
wzejściu rośliny trzeba przerwać, aby 
znajdowały się co 6*9 cm. Korzenie 
wykopuje się przed przymrozkami, ob¬ 
cina nać do wysokości 3 cm i przecho¬ 
wuje w piwnicy, w temperaturze nieco 
powyżej zera. Pędzi się w ciemności, 
w temperaturze 10-20 C, Czas pędze¬ 
nia 3-5 tygodni. 

Edywia zimowa. Jest rodzajem sała¬ 
ty o długich, karbowanych liściach, do 
uprawy na zbiór póżnoletni i jesienny. 
Nasiona wysiewa się do gruntu w maju 
lub w czerwcu w celu przygotowania 
rozsady. Rozsadę wysadza się do jesie¬ 
ni w rozstawie 30 x 20 cm. 

AUGUSTYN MIKA 



Wybierałem się w pierwszych 
dniach marca na przeloty gęsi do 
Milicza, wiedząc, że w rejonie tamtej¬ 
szych stawów przebywają w tym okre¬ 
sie wielotysięczne stada. Powiedzia¬ 
no mi: — Ale proszę pana, szczyt 
przelotu gęsich stad minął tu trzy 
tygodnie temu! — Aż takiego przy¬ 
spieszenia zdarzeń w ptasim świecie, 
przyznam, nie oczekiwałem, a tu tym¬ 
czasem ... 

Oto proszę: Adam Krupa z Zagóro¬ 
wa melduje przybycie gęsi 2 lutego, 
czajek 5 lutego, a pierwszy śpiew 
skowronka usłyszał dnia 10 tego mie¬ 
siąca. Marcin Pisula z Kolbud w woj. 
gdańskim 23 lutego widział 2 żurawie, 
inni przytaczają daty równie wczes¬ 
ne. „ Wiete ptaków zajmuje terytoria, 
szuka miejsca na gniazdo, a nawet 
zbiera na nie materiał, jak np. bogat¬ 
ka” — pisze Marek Marciniak z Leg¬ 
nicy. Po zwariowanej ptasiej jesieni 
(listopadowe śnieżyce!) mamy więc 
zwariowaną wiosnę. Pytanie — czy 
będzie ona bardziej zwariowana dla 
ptaków, czy dla ornitologów? 

W dalszej części swego listu Mar¬ 
cin pisze: ,,Zima dta obserwatora jest 
strasziiwą męczarnią, okresem we¬ 
getacji. Czym btiżej sezonu ięgowe- 
go, tym bardziej nie mogą się go 
doczekać. Popieram zdanie Włodzi¬ 
mierza Puchaiskiego, który mówił, że 
najchętniej rfa okres zimy zasnąłby 


Kiedy nagle ^amiłknie i»ier$vi^\f 
mamy wrai^enie, ^e ^abrakło prądu. 


jak niedźwiedź / obudził się wczesną 
wiosną. Nie chodzi tu o to, że w zimie 
nie ma co obserwować, ałe to całkiem 
co innego, kiedy podczas wyjścia 
w teren znajduje się gniazda z jajami, 
piskiętami tub nielotnymipodtotami... 

Każdy, kto raz usłyszy choćby głos 
godowy czajki, znajdzie gniazdo re¬ 
miza, strzyżyka łub zobaczy spaceru^ 
jącego po pofu bażanta, zainteresuje 
się ornitoiogią^.. ” Zatem — wiosną 
wylęgają się nie tytko ptaki, ale też... 
ornitologiczne pasje i talenty. 

Skoro tak, to niech się ci zapaleńcy 
biorą do roboty! Tak, jak czyni to 
Marcin, który niedawno był na XI 
zjeżdzie ornitologów śląskich, sam 
prowadzi klub ,,Bielik''. Do tych infor¬ 
macji o sobie dodaje i tę: „Zostałem 
już współpracownikiem Polskiego At- 
iasu Ornitologicznego i za parę dni 
mam otrzymać przydział obszarów do 


Jak dołnrge ^robiło jabłku ^cie na wsi! 


badania. Karty do Kartoteki Gniazd 

i Lęgów też mam już dokładnie przy¬ 
gotowane — czekam tylko na łęgi ..." 

Wszyscy w klubie czekamy — a dziś 
umilmy to sobie, z racji Wielkanocy, 
widokiem najwspanialszej ptasiej pi¬ 
sanki — gniazda i zniesienia drozda 
śpiewaka. Ciekawe, jak wcześnie 
znajdziecie pierwsze jego lęgi w tę 
ciepłą, przedwczesną wiosnę? 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 

PS. Klub będzie się teraz ukazywał 
w drugą i czwartą sobotę miesiąca, 
niestety w mniejszej objętości, za to 
— prawie zawsze z kolorowym zdję¬ 


ciem! 
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